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Z muzyki.
Przez kilka ubiegłych tygodni nie po­

mieściły „Now. Illnatrowane" wzmianki o 
muzyce w Krakowie. Powodem do togo 
brak świeżego materyału. Popisywali się 
wprawdzie w tym czasie tacy skizypko- 
wie jak Burmester i Ysaye i pianiści ta ­
cy jak Friedmann i Szalitówna, lecz o 
artystach tych pisaliśmy już kilkakrotnie, 
podajac ich podobizny, wartość tedy ar­
tystyczna tych książąt wirtnozeryi współ­
czesnej jest znana Czytelnikom. Grał je­
szcze w owym czasie pianista Eugeninsz 
d’Albert. jeden z największych i najwyżej 
cenionych dziś w Niemczech, lecz ani gra 
jego, ani artyzm nie przypadły do gustu 
melomanom krakowskim — a poirytowani 
byli wykonaniem utworów Chopina, któ­
rego d1 Albert nie odczuwa i nie rozumie. 
Była to niemiła niespodzianka dla nieli­
cznie zebranej publiczności, która w zna­
cznej części opuściła salę koncertową 
przed ukończeniem programu.

Miłą natomiast niespodzianką był kon­
cert urządzony staraniem Tow. Szkoły lu ­
dowej, koncert pianistki p. Wandy Tyber- 
gowoj, artystki cieszącej się uznaniem i 
sympatyą w sferach muzycznych Wiednia, 
gdzie rodaczka ta nasza, wraz z mężem 
swym, wybitnym skrzypkiem, od lat kil­
kunastu zajmuje poważne stanowisko — 
oraz młodego, wysoce utalentowanego wio­
lonczelisty opery wiedeńskiej p. Willema 
Willeke Oba nazwiska nie ciągnęły kra­
kowskich melomanów, jako mało znane w 
Krakowie, gdzie melomani wskutek braku 
informacyj w pismach codziennych, jak 
niemniej wskntek bratu pisma muzycz­
nego, nie wiele wiedzą i interesują się 
tem, co się dzieje poza rogatkami Krako­
wa, a komunikatom obliczonym na łatw o­
wierność czytelników przeważnie słusznie 
nie ufają. Garstka tych słuchaczy, którzy

WUlem Willeke.

Z lwowskiego H u .
(Kompromitacya wład* sądowych a ruska głodówka. — Tryumf 
magistratu lwowskiego. — Zaczepki opozycyonistóu a obrona 
r. Mokrzyckiego. — Nudy w Sejmie. — Elegancki złodidej-sym- 
bolista w stroju myiliwca. — Nasza wyższość złodziejska. — 
Złodziej pomaga szukać. — Bolesna niespodzianka: wyjazd Wan­

dy Siemaszkowej.)
Buscy akademicy przy pomocy strejkn głodo­

wego odnieśli zwycięstwo nad wszystkieml instan- 
cyami sądu lwowskiego, a wypościwszy się przez 
trzy dni, wyszli z więzienia witani okrzykam- 
i kwiatami. Cała ubiegła niedziela była jedną wiel­
ką demonstracyą ruską, a zarazem dzień ten był, 
zdaniem dzienników — dniem niesłychanej kom- 
promitacyi lwowskiego sądownictwa, skandalem o 
europejskim rozgłosie.

Jeżeli jednak sąd lwowski w sprawie akade­
mików ruskich skompromitował się gruntownie, to 
inna władza odniosła w tym tygodniu tryumf pra­
wdziwy. Mówię o lwowskim magistracie. Próbowali 
dwaj radni z opozycyi dr. Aschksnase i redaktor 
Laskownicki przy sposobności omawiania budżetu 
targnąć się na dotychczasową gospodarkę magi­
stratu, krytykując prezydyurn i jego rządy. Nie 
podobała im się drożyzna powszechna, ani wieczne 
brudy miasta, ani pogrzebany zakład pogrzebowy 
miejski i pogrzebanie innych spraw — słowem, 
czopiali się p. prezydenta, nazywając całą akcyę 
magistratu — hnmbngiem. Na to ni stąd ni zowąd 
powstał p. radny Mokrzycki, z zawodu rzeźnik, 
ale mówca i humorysta omal, że nie europejskiej 
sławy i zażądał głosu dla „sprostowania faktu". 
Proszono go. aby dał spokój, ale uparł się, że 
musi jakiś fakt sprostować, a że wiedziano, iż jnż 
p. Mokrzycki nie podaruje swego i musi się wy- 
wnętrzyć, skoro raz głosu zażądał, pozwolono mn 
mówić. Wyrżnął więc p. Mokrzycki mowę krótką, 
ale dosadną, rozbawił całą Radę, czem oczywiście 
pozyskał wszystkich na swoją stronę. Podniósł 
w swej mowie, że bardzo dobrze się stało, iż we 
Lwowie nie założono jatek miejskich, bo np. we 
Wiednia, gdzie takie jatki istnieją, powodzi im się 
tak źle, że aż sam burmistrz dr. Lueger rozcho­
rował się ze zmartwienia, a może nawet umrze. 
Radni ryczeli.

Gdy jeszcze p. Mokrzycki odparł zarzut uczy­
niony „kasie mięsnej“ twierdząc, że jest ona bar­

dzo dobrą, bo „daje rzeźnikom dużo pomocy", we­
sołość doszła do zenitn i radni opuścili bezzwło­
cznie salę, trzymając się za brzuchy. Ma się ro­
zumieć, że tryumf magistratu był po tej mowie 
zupełny.

Mniej tryumfu jest do zanotowania ze Sejmu, 
gdzie pannją niesłychane nudy, bo nie odzywa się 
,s. Stojałowski, a nawet prawie nie widać go na 

sali. Nudne czytanie wniosków, nudne uzasadnie­
nia, nndne głosowanie — więc nic dziwnego, że 
jakaś dama w loży zemdlała z powoda nndów i - 
zbyt ciasnej sznurówki. Zapowiadają się jednak 
interesujące sceny na później i zdaje się, że po­
słowie już ostrzą sobie języki. Na razie tylko w bu- 
fecie.

Wogóle pannją w mieście wielkie nudy pokar- 
nawałowe, a gdyby nie kilka niby sensacyjnych 
faktów, możnaby z nudów umrzeć. Do tych należy 
wspomniana na początku sprawa ruska i wyno­
szenie niechcących opuścić więzienia akademików, 
a wreszcie elegancka, czy wykwintna kradzież
18.000 koron w papierach wartościowych na po­
czcie.

Jnż kilkakrotnie pisałem, że jeżeli w której 
dziedzinie zasługujemy na nazwę stołecznego mia­
sta, to przedewszystkiem w dziedzinie kunsztu zło­
dziejskiego. Nasi złodzieje, to Indzie myślący, to 
dyplomaci, odznaczający się niezwykłą elegancyą, 
a nawet dystynkcyą i gardzą środkami prostymi. 
TT nas wyszły jnż nawet z mody wytrychy. Dó 
wodem tej elegancyi złodziejskiej jest ostatnia 
kradzież na poczcie. Wchodzi sobie jakiś młody 
pan, nawet nie przebrany za kapitana, ale w stroju 
o wiele odpowiedniejszym, bo myśliwskim. Jest to 
pomysł na wagę złota. Na polowanie idzie się 
w stroju myśliwskim. W tem dowód, że nasi zło­
dzieje są symbolistami. Wchodzi i mówi, że pra­
gnie się widzieć z jakimś panem Łozińskim. Wo­
źny idzie patrzeć, czy jest p. Łoziński i wraca 
z oznajmieniem, że go niema. I już. Myśliwiec 
mówi „niestety" i odchodzi. On jnż upolował swoje 
bez wytrychu, bez włamania, bez latarki. W biały 
dzień wszedł, wyekspedyował woźnego, podważył 
nożyczkami „blat“ biurka, wyjął papiery i po 
szedł, deszcze mu woźny drzwi otworzył. Proszę 
mi powiedzieć, czy to nie jest szczyt elegancyi 
złodziejskiej? Na punkcie złodziei jesteśmy sta­
nowczo wielkiem miastom. Nasi złodzieje mają nie 
tylko spryt w kradzieży, ale i po kradzieży. Zło-

radzi słuchać dobrej muzyki, a nie tylko 
usłyszeć i zobaczyć artystę, była mile za- 
wiedziouą, przekonawszy się, iż p. Wan­
da Tyberg jest pianistką niepospolitą, go­
dną stanąć w rzędzie najwybitniejszych 
pianistek współczesnych — artystką roz­
porządzającą zarówno siłą jak i miękko­
ścią i pieściwością nderzenia, zarówno 
muzykalnością, jak umuzykalnieniem, za­
równo doskonałą, równą i pewną techniką, 
jak pełnem artystycznej kultury ujęciem 
utworów — słowem, artystka, którą słu­
chało się z prawdziwą satysfakcyą i po­
żytkiem. P. Willem Willeke (oto jego por­
tret) wielonczelista, przedstawił się równie 
jak najsympatyczniej. Artysta młody, wy­
soce uzdolniony i poważny, wypowiada się 
jasno i zrozumiale. Daleki od szukania e- 
fektów niewchodzących w zakres swego 
instrumentu, ujmuje pięknym, aksamitnym 
tonem swej wiolonczeli o charakterysty­
cznym, cichym dźwięku starych wiolonczel 
włoskich, tonem, który acz cichy i nie­
pełny, brzmi rozlewnie w sali, pieszcząc 
lubym dźwiękiem słodkiego pianissima. P. 
Willeke wywarł bardzo korzystne wraże­
nie i za utwory, które odtwarzał z wiel­
ką muzykalnością i zrozumieniem, przy n- 
życin dobrze ustawionej a ze smakiem n- 
żywanej, niezawodnej i doskonałej techni­
ki — zbierał hnragany oklasków. P. Wil­
leke, Holender rodem (urodzony 29/9 1878 
w St. Gravenhage) kształcił się n znako­
mitego wiolonczelisty-pedagoga prof. Eber- 
lego w konserwatorynm rotterdamskiem. 
Koncertując od lat 13 w Europie, zdoby­
wał wszędzie aplauz publiczności i nader 
pochlebnie o jego kunszcie świadczące, 
oceny krytyczne. Od lat czterech zajmnje 
stanowisko pierwszego wiolonczelisty ope­
ry w Wiedniu, którego arystarchowie kry­
tyki nie szczędzą mn nigdy słów uznania.

—urs.—

dzieją z Bankn krajowego dotychczas nie znamy. 
Policya robiła rozpaczliwe wysiłki i miała jnż stu 
podejrzanych, ale tylko aatu złodziej dotąd nie jest 
w podejrzeniu Jnż stracił zdobyte pieniądze i roz­
gląda się za innemi. Tak samo będzie prawdopo­
dobnie z tym pocztowym myśliwym. On teraz po­
maga szukać policyi złodzieja. Wobec tego można 
być pewnym, że doniesienia dzienników, że „jnż 
są na tropie złodzieia" nie są wcale mylne. Jeden 
z szukających zna złodzieja. Mianowicie sam zło­
dziei. Ale on go nie wyda.

Z nowin teatralnych mam do zaznaczenia „za­
kończenie wv?itępów Wandy Siemaszkowej w tea­
trze miejskim" — jak powiada komunikat teatru 
ludowego — i „rozpoczęcie gościnnych występów 
na scenie teatrn Indowego w większych miastach 
prowincyonalnych". Otóż ta bolesna nowina jest 
prawdziwą niespodzianką dla całej falangi gorą­
cych wielbicieli niezrównanej heroiny naszego te 
atru. Nigdy nie słyszeliśmy, żeby p. Siemaszkowa 
bvła u nas obecnie tylko na występach. Była bo­
wiem stale zaangażowaną i jako taka była dnmą 
i cblnbą lwowskiego teatrn. Widywało się ją na 
scenie dość rzadko, ale miało się nadzieję, że wkró­
tce repertuar tak się ułoży, że można będzie 
podziwiać wielką artystkę częściej.

Tymczasem słyszymy o „ukończeniu występów". 
Nie miałem jeszcze czasu sprawdzić, czy p. S ie­
maszkowa istotnie usunęła się ze sceny lwowskiej, 
czy też tylko przerywa na czas krótki swój po­
byt. Jeżeliby jednak prawdą było, że p Siemasz­
kowa opuszcza na stałe lwowską scenę, to będzie 
to dla pnbliczności lwowskiej bardzo bolesną no­
winą. Tyle mówiono i pisano o tem, że należy ko­
niecznie pozyskać znakomitą, największą dziś a- 
ktorkę polską dla sceny lwowskiej na stałe, a gdy 
to się nareszcie udało...

Nie chcemy nawet przypuszczać, żeby sprytny 
dyrektor, umiejący cenić swoje klejnoty, mógł do­
puścić do czegoś podobnego i wyrażamy nadzieję, 
że „szalona Julka" po krótkiej wędrówce prowin- 
cyonalnej powróci do Lwowa witana, jak zawsze, 
z zachwytem, z należnym jej entnzyazmem miło­
śników wielkiej, prawdziwej sztuki... Co oby nastą­
piło jak najrychlej!

O włoskiej operze dziecięcej, która we czwartek 
rozpoczyna tn swój cykl pięciu oper, napiszę w naj­
bliższym liście.

KI.


